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K tóż nie zna K o r s a r z a  i jego wesołego C h a ­
r i v a r i ?  K tóż zapomniał ulubionego pod restaura­
c ją  F i g a r a ,  k tó ry  w  p rzesz łjm  roku  zm artwych­
w stał a b j  dziś znowu zasnąć na wieki. K to w sw o­
bodnej chwili odpoczynku nie weźmie do ręki Y ert- 
Y erta albo T am -T am a? T e i tym podobne czasopisma 
nazyw ają się od skromnego swego formatu m a ł e  mi  
ż u r n a l a m i ,  gdy przeciwnie inne , ze względu na 
swą olbrzymią postać, p rzyw łaszczyły  sobie nazwisko 
wielkich źurnali.

Zycie w rozlicznych swoich gałęziach jest przed­
miotem jednych i drugich. Dom, rynek, sztuka, nau­
ka, literatura, polityka, religia zatrudniają równie wiel­
kie jak  małe pisma. Tenże sam przedm iot, tenże 
sam cel. W  czemże więc, oprócz form atu, zachodzi 
m iędzy niemi różnica? N ie w  czem innem, jak tylko 
w sposobie, jak obrabiają swój przedm iot; i w  w y­
borze środków , których do dopięcia wspólnego celu 
używają.

W ielkie żurnale przystępują poważnie do ro z­
b ioru  swego przedm iotu pod wszelkiemi względami: 
z krytyczną bystrością rozbierają go na części, aby 
zgłębić i najskrytsze jego tajniki: badają, sądzą, tw ier­
dzą, przeczą, w nioskują, zbijają; słowem na co tylko 
rozum  ludzki na poparcie lub zbicie zadania wysilić 
się może, to w szystko znajdziesz w ich przekonyw a- 
jącem : quod erat demonstrandum.

Przeciw nie m ałe żurnale nie wznoszą się do tak 
róznostronnej rozwagi. Nie pod wszystkiemi wzglę­
dami, ale pod jednym , lub kilku tylko, wyjaśniają one 
swój przedmiot. U patrzyć w tym różnobarwnym za­
biegów ludzkich odm ęcie, słabą jaką stronę , stawić 
ją pod pręgierz swej k ry ty k i, to jest ich zadaniem; 
a jeżeli niekiedy przedm iot swój wielostronnie roz­
bierać się zd a ją , czynią to pozornie i jedynie w tym 
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zamiarze, aby z w yprow adzonych przez takow y nau­
kow y rozbiór wniosków dociąć uszczypliwym jakim 
ucinkiem , ugryźć do żyw ego, alboli też pocieszną 
jaką pustotą w yszydzić , pod pow'aźną zwierzchnią 
postawą ukry te  głupstwo. Jak  trafne i dobitne sło- 
w ko , w  przyzw oitym  czasie w yrzeczone najzaciętsze 
rozstrzyga spory, tak ich dowcipne, sarkastyczne ucinki 
trzym ają na w odzy króla, ministrów, izbę, Sędziów i 
całą publiczność. TVszystkie dążenia obecności, pisma 
te w prostej i nagiej przedstawiają rzeczywistości, 
w ytykając przenikliwym, ale oraz pociesznym sposobem 
panujące niedorzeczności i przyw ary  czasowe. M nie­
mana ośw iata, udana cnota, brzydki w ystępek nie 
ujdzie niechybnych ciosów ich ognistego dowcipu i 
niepowściągliwej rozhukanej wesołości. W y ższe  nad 
wszelką powagę, są niejako wypływem potęgi ludu, 
one kassują, kiedy czas przyjdzie, i prawa i samych 
prawodawców. Ich pusto ty , jak podrzeźniające echa 
odgłosy, uchodzą bezkarnie. Biada temu, kto się na 
nie targnie, jeżeli nie potrafi odciąć się rów nym  lub 
dosadniejszym dow cipem ; żadna bowiem inna w ła­
dza ich nie sięga i im się kto bardziej s ro źy , tvm 
bardziej przeciw sobie zaostrza ich groty.

Pisma te nie należą do żadnej party i i tern w ła­
śnie różnią się od wielkich źurnali. Ostatnie hołdują 
zazwyczaj duchowi czasu , zaciągają się w  polityce, 
religii, sztukach i naukach pod pewną chorągiew, albo 
też u tw orzyw szy sobie w łasny system, jego, jakby 
artykułów  niemylne'j w iary z zaciętością bronią ; gu­
bią się więc pospolicie w labiryncie metafizyki i czę­
stokroć bez potrzeby długo na wiatr strzelają, nawet 
wtenczas jeszcze obstawając za swą ubóstwioną chi- 
m erą, gdy zdrow y rozsądek już ją dawno potępił. 
Zląd pochodzi, iż wielkie żurnale zwykle namiętnością 
się unoszą, w yrokują bowiem najczęściej w własnej 
sprawie. Dla tego też te pisma koniecznie muszą 
stać w oppozycyi, usiłując już to w  otwartem polu, 
juźto fortelem pokonać swego przeciw nika; ale dzięki 
wolnej prasie, źe prawie niepodobieństwem jest, po-
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pierająccm u złą sp ra w ę ,  choćby  i najzręczniej r e d a ­
gow ane by ło ,  wziąść górę nad  słusznością, mającą w 
opinii pow szechnej swe n iez łom ne palladyum.

D o b r y  hum or przeciw nie  małych żurnali w yższym  
jest nad  w szys tk ie  partye , zapatru jąc się na  w rzaw ę 
świata okiem prostego, zdrow ego rozsądku, k tó ry  nie 
w dając  się w  żadne abs trakcye i leo rye  szkolnych i 
politycznych  m ędrków , po pros tu  i  bez  ogródki sw oje  
zdan ie  o rzeczach w ynurza .  O k az u ją  one dziwną 
pew ność  i takt w  w y b o rz e  tego ,  co w yśm iew ają 
albo zalecają. Z poufałością zbliżają się do  J a ­
śnie O św ieconych , upatru jąc  w  nich lub  obok  nich 
w łaśn ie  ciemności; do  wielkich śledząc mierności; do 
godności w ynajdu jąc  w łaśnie n iegodziw ość ,  do  du- 
chowności odk ryw a jąc  otaczającą ją cielesność. Nie- 
ro z u m ,  g łups tw o ,  u p rze d zen ie ,  d u m a ,  p rzewrotność ,  
napuszystość  i p łaskość  staw ione p rzed  t rybunałem  
nieubłaganej sa tyry ,  w yśm iane i w y szy d z o n e  odbierają  
zas łużoną  zapła tę .  N ie  ty lko na politykę zw rócona  
jest ich uwaga, nie ty lko  d w ó r  i dw oraków  p rze g ry ­
za ją  ich sarkazmy, nie ty lko  m łodą  literaturę w o d n i­
sto m ędrkow atych  rom ansów  i serce dżum ą za raża ­
jących dram atów  swemi archilochicznemi sięgają g ro ty ;  
nie ty lko  policyą ta jną ,  p ła tnych  i n iepłatnych ści­
gają podsłuchaczy  i p rzepuszczają  ich przez  swoje 
ró z g i ;  n ie ,  w szys tk ie  śmieszności małych i wielkich, 
jakie pora  dn ia ,  roku  n a d a rz a ,  są ich n iewyczerpa- 
nem źródłem. N az y w a ją  one każde  g łupstwo po 
imieniu; nieowijając nic w  b a w e łn ę ,  a najczęściej 
wymieniają nawet szanow ną osobę, lub też trafuie ją 
opisują. I  w tern także odznaczają się od wielkich 
żurnali, k tó re  pod  względem cen zu ry  obycza jów  d a ­
leko są powściągliwsze.

Ztąd  małe żurnale ob f i tu ją 'w  o b razy  życia , k tó re  
tak jak  mimy sta rożytnych  zajmują badacza serca 
ludzkiego. Osobliwie ucieszne są żyw o i dram atycznie 
skreślone op isy  ministeryalnych posiedzeń i trafne, a 
o raz  dow cipne k a ry k a tu ry  b rane  z gminu. W s z y ­
stkie te  żurnale nie w p ły w y ją  dopiero na opinią p u ­
bliczną, ale raczej są jej w y p ły w em , w  k tórych  ona 
się jako w zwierciedle odbijać zw ykła .  I  w  tern 
także różnią się istotnie od wielkich żurnali ,  źe te 
najbardziej sobie nad tem głowę łamią, jak b y  na j­
więcej zrobić proselytów, albo przynajmniej swą w ierną 
trzodkę  od kacerstwa uchronić. Publiczność małych 
żurnali jest niezdolna apostazyi.  O b ra z y  w yborczych  
o b ro tów , jako  też fortelów Iz b y  w  Charivari zna j­
dują zawsze do śmiechu gotowych czy te ln ików , a 
wystawione żartobliwym sposobem prak tyk i  stronnictw  
nie jednego mimowolnie do śmiechu p o b u d za ją ,  n a ­

stręczając mu tem samem sposobność s ły szeć  to ,  do 
czego u sz y  jego nie są p rzy z w y c za jo n e .

W o ln o ść  p rassy  wspólna w szystk im  czasopismom 
jest w  tych pismach jak  się zda je  wielu osobom  aż do 
swawoli posun ię ta ,  lecz w eso ły  dowcip  nie da się n i-  
czem ograniczyć. M y l i łb y  się t e n , k to b y  sądz ił ,  ż ę t a  
w olność targa się na  w szystko  bez różn icy ,  ho łdu jąc  
ro zw io z łe j  swawoli, albowiem umieją one  także ,  gdy  
w y p ad k i  politycznego lub pryw atnego  życia , groźną 
p rzy b io rą  postać, uzyć  poważnego tonu  m o w y  i w y ­
stąpić z całą energią i po trzebną powagą.

M a łe  żurnale są dla F rancuza  praw dziw ie  nieod- 
bitą po trzebą  p rzez  wzgląd na jego ch a rak te r ,  tak 
jak wielkie przez  wzgląd n a  jego polityczne s tanow i­
sko. W e s o ł y  jego hum or trafne i delikatne czucie, 
ła tw o  p r z y  ty lu  u łomnościach ludzkich znajdzie  sp o ­
sobność do śmiechu. D opók i  F ra n cu z i  się śmieją i 
do w cip k u ją ,  d o p ó ty  h o ry zo n t  po li tyczny  pog o d n y ;  
lecz gdy  ton  swój zmieniają, można b y ć  pew nym  n ad ­
chodzącej b u rzy .  C zas  już  przestać dow cipkow an ia '  
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Literat tara I&rajowa.
F  » e z y a.

JKfar&eatie s&tneeteica.
Mam ja  szablę po pradziadzie,
Mam ja  szpaka w moim stadzie,

D zielna szab la , dziarski koń!
I w kom orze, na rumaka 
W is i  dyw dyk ') i kulbaka,

I porządek caty doń.

Gdy p osłyszę , — nie zabawię,
M achnę kordem , — chłopców  sprawię,

Sypnie szlachta gdyby grad;
K rzykną: w iw at! Panic bracie,
Co za kon ia , szab lę , macic,

F iu ! niechaj was bierze kat!

J a  się  w koło czapką sk łon ię ,
A  tak szepnę im na stro n ic :

P olsk iej kaszy niewart jeść,
K to dopiero szuka broni,
Gdy mu trąbka w uszy dzwoni,

K iedy na koń trzeba sicśc.

M nie Tatarzy tak nie zjedzą,
J a k  zająca lis pod m iedzą,

Gdy g o  zm orzy twardy śpik.
N im  zaw yje hajdamaka,
Ju ż  go  witam ze szturmaka,

J u ż  nie jeden  z konia m yk!

')  P okrycie  na konia jedwabne przetykane zlotem , naj­
częściej szkarłatne.
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A gdy zw ietrzę ptaszki zdradue,
Gracko nocą na kosz 2) wpadnę,

Ilayże w taniec! — Przodem  sam!
W  pień w y s ie k ę .— T a b o r3) spalę,
P lo n 4) odbiję — lup ocalę ,

Bo ju z  tak i zwyczaj mam.

Co za lmdość i wresele ;
Jednych  chw alę, drugich dzielę,

T y ch , w  rodzinny wracam p ró g ;
C i, sk ładają  w niebo ręce,
B o g u , św iętym , ku  podzięce,

Ze ich w ja sy r  5) niew ziąt wróg.

Zaś rycerstw o, składa wota 
Lite d y b y ,6) misy z z ło ta ,

K ażdy niesie na co stać.
J a ,  adziam ski7) dywan ścielę,
Pyszn ie , su to , ja k  w  kościele,

Ze to nam iot ani znać.

A ksiądz J a n , na tarabanie 8)
M szą odpraw ia, i kazanie

W  pięknych słowach do nas ma.
Bije w niebo; Św ięty Boże!
W ojak  wstrzymać łez niem ożc,

T ak  do serca pieśń mu ta.

J a k  bóbr 9) szlocha pod przyłbicą,
A żelazną rękaw icą

Z siwych wąsów zmiata Izy.
N a  cześć Bożą nucą branki,
W a lą  z rusznic i w  o rg a n k i10) ,

Grzmi kapela w czasie mszy.

Gdy ksiądz słowo Boże czyta,
Każdy dłonią za kord chwyta,

I dobywa go do pół.
N a  znak, żc ma chęć gotową,
Z a sw ą w iarę łożyć głową,

Lub bluźnicrcę w trącić w dół.

P o tem , synom dam nauki,
J a k  chorągw ie i buńczuki 

Do królew skich złożyć nóg,
J a k  w Senacie schylić czoło,
J a k  w  rycerskie wstąpić kolo,

1 powiedzieć co dał Bóg.

2) Obóz tatarski.
°) ,W ozy, którem i T atarzy, Kozacy, a nawet Polacy , ja ­

ko to  Żółkiew ski pod Cecora obstawiali się ja k  parkanem, 
ju ż  to obozując, ju ż  cofając się.

4) Z abór w ludziach zwano ploucm.
6) Niewola.
6) D yba — turecka m aterya lita  bardzo bogata — uży­

wano je j na kapy i ornaty.
7) W łaśc iw ie  trzeba było powiedzieć kobierzec adziam­

ski, czyli perski (odAdziani — Persya), bo dywanami zwano 
kobierce tureckie,

8) Bęben,
9) J e s t  mniemanie, że bóbr płacze, z rozrzewnienia, zfąd 

weszło w zwyczaj porównanie, i mówią n, p .: spłakałem się 
ja k  bóbr, gdym go zobaczył i t. d.

10) B roń ognista — daw niej'używ ano je j na w ojn ie  strze­
lano z niej, także podczas uroczystości kościelnych i biesiad.

K ró l zapyta: »widzę stary 
Jeszcze łepsk i, jeszcze ja ry ,

I  ja k  z miodu zawsze zuch?
Pow iedźcie mu waszcciowie,

9 '

Ź e  tu piłem  jeg o  zdrowie,
W sz a k  mu Ja śk o ?  to mój druch,

0  nie w  jednćjśm y potrzebie,
H arcow ali obok siebie!

W ię c  go tu  mieć, byłbym  rad.
Bo choć przez serc bratnich k ares ,11)
Jestem  primus inter paresV 2)
Zawszem szlachty w ierny b ra t,”

A im Iza radości stanie,
R zekną: »milościwy Panie,'

R ześki jeszcze rodzic nasz;
Poleca ci służby swoje,
A  za morze idź na boje,

R uszym  z tobą, ty lko  każ.*

M y przez ten czas z żoną oba,
Nim  pow rotu przyjdzie doba,

Pow ynosim , co dom miał.
R zadkie bronie, drogie szaty,
Sute rzędy , sprzęt bogaty,

D la każdego rów ny dział.

A gdy w róeą mi synowie,
P alnę  kielich za ich zdrow’ie,

Dam każdemu wioskę w rząd ;
Sam upatrzę dla nich żony,
B y dla k ra ju  znów obrony,

Było chłopców brać nam zkąd,
1 ty dziewko g ładko-lica,
Poydzicsz z domu, za ślachcica,

Co do konia, korda chwat.
A  czy synal W ojew ody,
Czy Mości Pan  ze zagrody,

To mi je d n o : byle b rat. >

N a wesele, gość się zbierze,
H ukną trąby  i moździerze,

Szlachta, Wiwat, krzyknie znów:
W iw a t, ojciec takich dzieci,
N iech mu Pan B óg w niebie świeci,

Gdy przeżyje sto la t zdrów. — K. 7,.

Ogólne utrat/i natt irg/traicn Jfann III. 
//tut ITietfeń.

K siążk a p od  ty tu łem : » Janina zw ycięsk ich  tryum ­
fów  d ziełam i i  heroicznym  m ęstw em  Jana III., króla 
p olsk iego , na m arsow ym  polu n ayjaśn iejszy  po prze- 
łam an ey  otom anskiey y  tatarskiey poten cy i, N ieśm ier-

u )  Znaczyło w m akaronizm ie: szczególniejszy w zgląd, i 
tak  mówiono przez fortuny kares w ygrał bitwę i t. p.

12) Pierw szy pomiędzy rów nym i; defin ieyata króla elek­
cyjnego powtarzaną była z wielkiem upodobaniem przez 
szlachtę.
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telnym wiekom do druku podany przez wiernego 
niegdy, sługę nayjaśniejszego majestatu Jakuba Ru- 
binkowskiego i t. d .« jest dziełem w naszej literatu­
rze mało znaczącem. Jest bardziej panegirykiem, ani­
żeli historyą dzieł Jana III. Umieszczono w 27. nu­
merze Przyj, ludu chorągiew Mahometa, z jakiegoś nie­
mieckiego dzieła; znalazłem to samo, i rycinę chorą­
gwi w Janinie; to mnie naprowadziło na czytanie J a ­
niny, i jakkolwiek nędzne to pismo, poznałem z niego, 
że jak w każdym, tak i w tym lichym utworze w y­
bił duch owego czasu wyraźne swe piętno. Pobu­
dziło mnie to do uwag nad wyprawą W iedeńską, 
które tu po krotce umieszczam.

Historycy zwykli uważać wyprawę turecką na 
W iedeń, jako wojnę wzbudzoną przez intrygi i po­
litykę Ludwika XIV., chcącego poniżyć dom auslrya- 
cki, z nieszczęścia tegoż korzystać i jednego z swoich 
synów po upadku cesarza rzymskim królem ogłosić; 
twierdzą, że gdyby W iedeń by ł wzięty (co o ledwie 
się niestało), gdyby środek Europy przez Turków 
był zajęty, nie byłoby dla chrześciańslwa silniejszej 
podpory i tarczy jak Francya, innego opiekuna Eu- 
ropy tylko Ludwik X IV .#) Podburzał wprawdzie 
gabinet wersalski malkontentów węgierskich przeciw 
Austryj, namawiał i sultana do wojny przeciw cesa­
rzowi; przeczę jednak temu, żeby sama polityka 
dworu francuzkiego wpływała na te wypadki, ona ich 
nie zrobiła, chciała tylko korzystać z fanatycznego, 
chciwego prozelitowania i podbojów mahometanizmu. 
Powierzchowne to wglądanie w źródło wypadków, 
upodobanie powszechne historyków wielkie wypadki 
z najmniejszych osnuwać sprężyn i Diteh; lecz w głąb 
historyi zajrzawszy każdy się przekona, że nie po- 
kątne ministrów intrygi, ale zarodowe, węgielne ży­
wioły są podstawą wielkich historycznych wypadków. 
Na wyprawę wiedeńską mogły poniekąd wpływać in­
trygi gabinetu wersalskiego i nieukontentowanie W ę­
grów, lecz są zawsze uboczne sprężyny tak jak i 
ambicya Solimana; — główną podstawą tego wypadku 
była walka nieukoriczona mahometanizmu z chrze- 
ściaństwem; dwa te wielkie pryncypja ścierały się 
oddawna i koniecznie, musiały się raz ostatecznie 
zetrzeć; jedno z nich musiało czynami naocznie do­
wieść, iż życic jego jest pełniejsze wyższego ducha, 
silniejsze poświęceniem maferyi dla ducha, i że ko­
niecznie zwyciężyć musi drugie słabszego ducha z 
mniejszem poświęceniem. G łowy Ulemów ciężarne

*) Patrz Rottccka historyą powszechną, Niemcewicza śp ie­
wy hist., Soliuiaka i innych.

myślą Mahometa; ręka ich sułtan pochopny do w y­
konania myśli, zgodne'j z dumą i zaufaniem w swe 
siły ; — naród turecki poświęcony fe'j myśli niebył 
ślepem narzędziem, żołnierz nie by ł najemnikiem, żoł­
dakiem, ale ochotnikiem, rycerzem Mahometa. — Do 
wojny przeciw chrześciaństwu niepolrzeba było wów­
czas Turkom zewnętrznych pobudek; pokazuje się 
to z słów listu sułtana do cesarza niemieckiego, które 
Rubinkowski w ten sposób przywodzi: »w twoim
imperium wieczną pamiątkę mego strasznego oręża po­
stanowiłem zostawić, żeby wszystkim wiadomo było, 
iż mi się podobało moję religią tam wprowadzić, y  
nieustannie twego ukrzyżowanego Boga prześladować, 
którego się gniewu wcale nieboję, ani on ci pomoc, 
ani cię obronić będzie mógł, ani cię wyrwać z moich 
rąk. Przy tym twych księży do pługa obrócę we­
dług woli moje'j, a piersiami niewiast waszych psy y  
beslye nakarmić rozkażę. Dobrze tedy uczynisz, 
jeżeli porzuciwszy twoję religią, mojej się chwycisz, 
inaczey wszystko ogniem y  mieczem zepsuję« — 
Drugi punkt także zaprzeczam, jakoby z wzięciem 
W iednia środek Europy tak był osłabiony i pognę­
biony, że tylko Ludwik XIV. mógł Turków wstrzy­
mać i chrześciaństwo uratować. Tw ierdzę, że chrze- 
ściaristwo taką wstrząśnięte klęską żywszy roznieci­
łoby w sobie ogień, zstrząsnęłoby z siebie grzeszne 
brudy samolubslwa i pierwotny jego duch olbrzym 
wytężyłby siłę moralną do takiego stopnia, żeby się 
jej nic oprzeć niezdołało. Turcy zagrozili istotnie 
tylko katolicyzmowi, protestantyzm nie walczył z kato­
likami przeciw muzułmanom, lecz egoistycznie zdała 
na klęski katolików spoglądał; jednakże świeżo przez 
reformacyą pognębiony katolicyzm był te'm silniejszy, 
im bardziej czuł swe poniżenie; zwarł się w sobie 
samym i świeższą, mocniejszą ożywiony wiarą odpie­
ra ł guębiące go wypadki. W idzimy skoro W iedeń 
przez Turków zagrożony, gromadzą się na ratunek 
zewsząd katolicy; posłuchajmy Rubinkowskiego jaki 
ich duch ożywiał: »aże opodal od W iednia jeszcze 
było dzień i noc maszerować kazano i lubo bez od­
poczynku w ustawicznych trudach wojsko zostawało 
żaden jednak nigdy nie uskarżał się o to, ani wiele 
drogi już uszli, ale wiele jeszcze ujść trzeba ustawi­
cznie rozważali z taką ochotą idąc nie jakoby do 
boju , ale gdyby na bankiet spiesząc, jeden drugiego 
animował. I to dziwna, że wojska chrześciariskie 
złączone z tylu narodów discoloribus nie tylko języ­
kami, ale i animuszami e diametro przeciwnemi, prze­
cież tanta harmonia związku, miłości i zgody ujęci, 
że jakoby uno in solo sali, uno sub dimałe educati,
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a ledwie nie uiia de metre na/i b y li, jedno mówili i 
ledwie nie jedno myśleli.cc — Sam Ludwik XIX. lubo 
przeciwnik Auslryi musiał jako król Chrześciański 
(te roi trcs chriifien)  5000 ludzi w pomoc W iednio­
wi przysiad. Twierdzą powszechnie,*) że Polacy i 
Jan  III mogliby byli także korzystać z upadku i po­
gnębienia A ustryi, ipogli byli ją na pastwą zostawić 
Turkow i, bo to było interesem, który im zdrowa 
radziła polityka; ale podobny krok byłby tylko na 
pozór z korzyścią wypadł dla Polski; — gdyby Pol­
ska w przymierzu z Turkami podawała rękę maho- 
metanizmowi przeciw chrześciaństwu i cywilizacyi. — 
Polska, której przeznaczeniem było bronić cywiliza­
c ja  i być przedmurzem Europy przeciw barbarzyń­
stwu; Polska mówię, czyżby mogła to święte i wy­
sokie od Boga jej nadane powołanie, kiedykolwiek z 
korzyścią dla siebie zdradzić? — Tylko wtenczas 
czyn pojedynczy może wypaść z prawdziwą dla na­
rodu korzyścią, kiedy jest wypływem tego syslemalu, 
którego ścisłe wypełnianie jest żywotnym warunkiem 
istnienia narodowego; i tylko fen czyn może z pra­
wdziwą dla narodu wypaść korzyścią, który nie jest 
przeciwny cywilizacyi i cnocie. Opuszczenie W ie­
dnia i Niemiec na pastwę Turkom byłby to czyn 
anticywilizacyiny, barbarzyński; byłby dla Polski cio­
sem śmiertelnym, bo był przeciwnym wielkiemu jej 
od Boga nadanemu powołaniu.

W ypraw a Sobieskiego pod W iedeń jestto wojna 
poświęcenia siebie dla dobra powszechnego, dla ludz­
kości; jestto krucyata, a nie wojna fałszywej polityki 
i zdradnych samolubnych rachub. Mylą się grubo ci, 
co to myślą, że siła narodu zależy na nieprawnem 
powiększeniu granic, — Polska przy rozbiciu przez 
Turków  Austryi mogłaby była nieprawnie powiększyć 
swe granice i także się obłowić, ale takie zyski ża­
dnych dobrych owoców nieprzynoszą. W szelka po­
lityka, która nie jest ściśle moralna, nieszczęście tylko 
sprawia. — Są tacy, co rozumieją, że Jan III. pobi­
wszy Turków pod W iedniem mógł przybrać ton pana, 
w W iedniu podyktować nowe warunki dalszej po­
mocy i wielkie dla Polski wytargować korzyści; ale 
i to jest fałsz. Jan  III. nie był królem absolutnym; 
Jan III. niemógł w Polsce absolutnie rozkazywać, jak­
że mógł w W iedniu? Jan III. niemógł w Polsce na­
kazać wojny przeciw Turkom , tylko ją uchwaliły 
ośmego Marca 1683 r. na sejmie exlraordynaryinym 
zebrane rzeczypospolitej stany. Sobieski niemógł więc 
w ojny przeciwko komu innemu obracać, chociaż miał

*) Niemcewicz: przydatek do śpiewu o Janie III. i inni,

do tego słuszne powody, bez uchwały sejmowej; ani 
tez szlachta, która z własnej chęci bronić chrześciań- 
stwa poszła i wracać zaczęła do domu, skoro tylko 
Wiedeń był uratowany, niebyłaby się dała użyć So­
bieskiemu za ślepe narzędzie, boby to było uszczer­
bkiem prorogatywom złotej, szlacheckiej wolności. — 
»Panie W ojciechu, wróćmy do domu! niech się tam 
kroi bije przeciwko komu chce z swojem wojskiem 
koronnem, my nie jemu, ale rzeczypospolitej służymy!« 
Pokazuje się z tego, że płytko rozumują ci, co twier­
dzą, ze Sobieski mógł wtenczas zatrząsnąć Europą. 
W prawdzie mógł Sobieski wielkie zdobyć pieniądze 
i skarby w tej wojnie i za pomocą tych zwerbować 
sobie liczne, płatne żołdactwo w Niemczech, a pote'm 
z temże wojskiem wszedłszy do Polski powięzić Sa- 
piechów, Paców i innych mu przeciwnych magnatów, 
rozpędzić senat, i republikańsko-arystokratyczny rząd 
zamienić na absolutno-monarchiczny ; słowem zrobić 
to , co o wiek później w Szwecyi r. 1772 Gustaw III, 
zrobił. Ale chociażby się to mu było udało, to nie- 
wiem na jak długo; wiem tylko, że tak gwałtem wsa­
dzone drzewo niebyłoby na polskiej niwie się przy­
jęło, ani dobrych owoców niebyłoby wydało; bo ka­
żdy naród zawsze i ciągle rozwija się i wyrabia z 
własnych żywiołów, wszystko zaś obce, gwałtem mu 
nadane prędzej czy później odrzuci. Te są moje 
uwagi nad wyprawą Jana III. pod W iedeń.

W. A. W.

XM a l i c s>.
(D okończen ie.J 

Kazimierz W ielki mocą ugody z książęty Mazo­
wieckimi i postrachem polskiego oręża, objął Ruś 
Czerwoną. Ziemia ta odtąd widocznie wzrastać po­
częła. Nadane miastom swobody, wolność wyznań, 
nadewszystko pewność opieki rządowej ściągała tu 
Ormian i Niemców, gdy tymczasem krajowcy, poi- 
skich ustaw przyjąwszy obyczaj, jedno z nią ciało 
składać poczęli, i to aż do naszych trwało czasów. 
Dalsze Halicza dzieje ucichły w sobie a ziemia Ru­
ska wiele scen, wiele smutnych przetrwała kolei, na 
co już gruzy dawnego patrzały Halicza.

Ruś Czerwona, dzisiejsza Galicya, składając ciało 
rzeczypospolitej polskiej, nosiła nazwę województwa 
Ruskiego i dzieliła się na ziemie, te zaś na powiaty. 
Ziemia Halicka obejmowała trzy  powiaty, Halicki, 
Trembowelski i Kołomyjski. Każdy z tych powia­
tów miał swoje stołeczne miasto; każdy w ich na­
zwach przekazał nam dzisiaj drogie lub bolesne oj­
czystych dziejów pamiątki. Herb ziemi Halickiej, ka-
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w ka czarna w  ko ron ie  złotej, z rozściągniętemi s k r z y ­
dłami w  polu  białem. Sejmiki o d b y w a ły  się w  H a ­
liczu ; popis ryce rs tw a  p r z y  tymże grodzie. — Dziś 
Halicz leży  w  cyrku le  S tanis ławowskim ; w  miasteczku 
mieszkają pow iększe j  części ż y d z i ; w łaśc iw y  im ruch 
hand low y stanowi życie miasteczka. W  okolicy istnieją 
jeszcze m izerne g r o d y ,  których n a z w y  odnoszą nas 
albo do  s ła w y  dzie jów  n a s z y sh ,  alboli leź niedolę 
kra jow ców  p rzyw odzą .

Z u r a w n o  s ław ne bohaterską w ytrw ałośc ią  J a n a  
III .  p rzeciw  dziesięćkroć liczniejszym zastępom T u r ­
ków  i T a ta ró w ,  i zawarciem poko ju  Zurawińskiego 
r. 1 6 7 6 .  R ów nie  inne tw ierdze w  kozackich w o j­
nach s ław ione :  U j ś c i e ,  T y ś m i e n i c a ,  J e z u p o l ,  
dziś albo żadnego o daw nym  sw ym  stanie n ieprze-  
chow ały  śladu, albo gdzieniegdzie g ruzu  lub w ału  sta­
rego o d ło m ,  dogorywającą jest pieśnią by łego  tu 
życia.

L u d  Halicza silny i u ro d z iw y ,  jeźli w  ogólności 
p o d obne  ma cechy reszta ludu czerwoue'j Rusi,  zdaje 
się jednak  różnić w  męskiej krzepkości i odwadze, 
co go wiele do ukraińskiego zbliża ludu. — K o ł o ­
m y j  k i  śpiewają tu  w  czasie uczt i godów weselnych 
i tenże sam lud naginający się pod  brzemieniem p r a ­
cy, k o rn y  i p o s łu s z n y ,  na swoich ucztach i godach 
nie jest do poznania :  z pieśnią w ustach, zb lyszczą-  
cem od radości okiem, zdaje się hasający parobek 
nieznać pana  nad siebie, zdaje się szydzić  z w sze l­
kiej niedoli i samą ty lko  w ysycać  s łodycz  z łona 
ukochanej swe'j matki, rodzinnej ziemi. Z resz tą ,  p o ­
czciwość lud ten charaktery żuje, są gościnni i uczynni, 
dzielni w  b o ju ,  ale nie tyle  zawzięci ile Piusini stron 
innych. P rzyw iązan i do  swej ziemi więcej niż lud 
oko ło  L w ow a i P rzem yśla ;  rzadki tu w ypadek , ażeby 
kmieć opuszczał swą siedzibę mimo najcięższej n ie­
doli; znoszą bicz cierpliwie, ale zaw sze w  nadziei 
lepszych czasów. J .  B.

Filologia j filozofia i m atematyka 3

utua iane ja k o  zasadnicze umiejętności n a u ko ­
wego rvychotvania.

(Drugi wjjmek. —■ O f i l o z o f i i . )
D ru g ą  z p o rządku  umiejętnością zasadniczą n a u ­

kowego w ychowania jest filozofia. Takie je j  znacze­
nie nie b y ło  n igdy ani tak ogólnie p rzy ję te  jak filo­
logii, ani tak upowszechnione. W y ł ą c z a n o  naukę fi­
lozofii albo do  wyższego dopiero, t. j. akademickiego 
uksz ta łccn ia : albo ograniczano posiłkową jej ko rzyść

na samą logikę ,  a najdalej na psychologią i naukę 
m ora lną ,  albo ją całkiem w y łączano  z p lanu nauk. 
W  miarę w iek u ,  w yobrażeń  i miejscowych okoliczno­
śc i,  więcej lub mnie'j p rzy k ła d an o  się do filozofiii. 
B y ły  u nas cz asy ,  i to nie tak od leg łe ,  w których  
mężowie z innych miar światli,  m ający n ieskończone 
w  narodz ie  zasługi,  w śród  długiej kolej nieszczęść 
ojczystych  do  szczęsnych policzyli w ypadków , źe się 
polska filozofią nie zarazi ła  B y ł y  to czasy, w  k tó ­
rych  w szys tk ie  zg rozy  i klęski rozk ie lznanej  rew o- 
lucyi francuzkiej, p rzy p isy w a n o  poprzedzającej tę epokę 
filozofii, jaką pisma H elw ecyusza ,  Russego, W o l te r a  
i wielu ano- i p seudonym ów  ro z p o w sz e c h n i ły ; czasy', 
w  k tó rych  k ry ty k a  K an ta  i metafizyka F ichtego w y ­
d aw a ły  się n ieumiejącym lub niechcąeym je  pojąć 
marzeniami obłąkanego rozum u. Poprzedn io  już  na ­
w et  n ieśmiertelny w  dziejach i li teraturze naszej Hugo 
K olą ta j ,  u rządzając  1 7 8 0  r. un iw ersy te t  Jagielloński, 
za którego w zrostem  lub upadkiem w ed ług  p rzepo ­
w iedni Zamojskiego, miał pójść w zrost  i upadek  rze -  
czypospo li te j , filozofią z zakresu  nauk  w y łąc zy ł .  P o ­
dobną oppozycyą  i niechęcią do filozofii tchnęły  i 
inne europejskie na ro d y .  J e d n e  całkiem je j p r z y ­
stępu w z b ro n i ły ,  jako nauce n iebezpiecznej ,  p r o w a ­
dzącej do  w yobrażeń  n iezgodnych z przyję lem i zasa­
dami tow arzyslk iego  b y t u , obalającej religią, a z nią 
moralność i szczęście l udów;  inne przeciwnie u w aż a ­
jąc badania filozoficzne za czcze m arzenia w k ra i­
nach z a z m y s ło w y c h , nic mających ze zm ysłow ym  
światem żadnej styczności, a tern samem niepotrafiące 
podkopyw ać  jego s tosunków  opartych na dążności do 
rzeczyw is tych p o trze b ,  tolerują filozofów jak roman- 
sopisarzy .  P rz y  podobnych  i dziś jeszcze dość u p o ­
wszechnionych w yobrażeniach o umiejętności filozo­
f icznej,  jej w p ły w  na inne nauki raczej za szkodli­
wy, jak za pom ocniczy  uw aźaćby  należało. Lecz (o 
spo tw arzenie  umiejętności,  co p ierw sze m iędzy  iune- 
mi zajmuje miejsce, polega na pozorach, k tó re  nie już 
zgłębienie samejźe nauki wznioślejszej nad każdą po- 
tw a rz ,  ale bliższe, n ie u p rzedzone  zastanowienie się 
uchjda. N aszą rzeczą zatem będzie wejść w  ro zb ió r  
czyn ionych  filozofii za rzu tów  i oceniając je, wskazać 
w  przeciwni p raw dziw e i tej umiejętności w y p ły w a ­
jące korzyści.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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W y b ó r  p r o z y  i p o e z y i  p o l s k i e j  dla klas niz 
szych gimnazyałnych i w yższych  szkół miej­
skich, w ydał A. Popliński, profes, gimn. w  Po­
znaniu.

2) N o w e  w y p i s y  p o l s k i e ,  częśc druga , zawiera­
jąca h i s t o r y ą p r o z y  p o l s k i e j  z wyimkami 
w  Lesznie druk i nakład Gunthera, 1838

Doświadczenie kilku w ie k ó w  utwierdziło potrze­
bę ksiąg elementarnych. Ale potrzeba ta zmienia się 
z zmianami s tosunków  narodu. Przed dw om a w ie ­
kami, kiedy mieszkaniec potężnego i wolnego narodu 
przypuszczany do obrad publicznych, w  w ym ow ie  
znajdował rękojmią swego losu, musiano młodzież 
wcześnie  na m ó w c ó w  sposobić. Sposobiono ją Zaś 
między innemi na w yciągach mniej lub więcej tra­
fnych z rozmaitych m ó w c ó w  krajowych. Ztąd owe 
S w a d y  D anejkow iczów  i W oysznarowucz, tyle- 
kroć przebijane; ztąd jeszcze przed kilkudziesiąt laty 
o w e  rozmaite w z o r y  w y m o w y ,  przez kommissyą 
cdukacyiną i nauczycieli młodzieży do rąk podawane. 
Naród utracił następnie byt polityczny: w y m o w a
przestała mieszkańcom jego to row ać  drogę do go­
dności i dostojeństw, przestała być w  ustach patrona 
narzędziem bogacenia się; inna całkiem otw orzyła  
się potrzeba: potrzeba życia przeszłością. Rzucono 
się zatem do obznajmiania młodzieży z płodami naj­
celniejszych pisarzy krajowych i w n e t  pokazały się 
wypisy z nich rozmaitej wartości i rozmaitego miana. 
Do takich w y p isó w  należy dzieło, o którego wyjściu 
na św iat czytelnikom naszym donosimy. W  przed­
m ow ie  szanow ny w y d aw ca  tak w yjaw ia  pobudki, 
które go do wydania  tego dzieła nakłoniły. »Kiedy 
nauczyciel jaki wykładając swój przedmiot w  szko­
łach publicznych, i używając do mego najlepszych 
ksiąg elementarnych, przekona się codziennem do­
św iadczeniem , że to łub ow o dziełko nie odpowiada 
ze wszystkiem  zam iarow i; nic dziw nego, że w te n ­
czas sam o tern myślić zaczyna, jakby potrzebie zara­
dzić. Takim sposobem powstają zwyczajnie książki 
szkolne, których dobroć zawisła nie tak od głębokiej 
nauki w ydaw cy, jak raczej od tego pedagogicznego taktu, 
od tej nauczycielskiej p rzen ik liw ości, jakimby sposo­
bem  rzecz dzieciom najprzystępniejszą i najinteresso- 
wniejszą uczynić. Stosując to do języka polskiego, 
którego nauka każdego tutejszego mieszkańca, a szcze­
gólniej ziomka obchodzić koniecznie powinna, i oglą­
dając się na dziełka do ułatwienia postępu w  tym 
przedmiocie ułożone, widzimy, iż w  najniższych klas- 
sach gimnazyałnych i wyższych szkołach miejskich 
w idoczny niedostatek książki polskiej do czytania 
czuć się daje. Idzie tu nie tylko o zamiłowanie ję­
zyka i tego wszystkiego, co jest praw dziw ie  dobrem 
i p ięknem ; ale nadto i o to, aby uczniów  do w łada­
nia tymże językiem ustnie i na piśmie tak daleko do­
prow adzić ,  iżby myśli swoje prosto , ale jasno i z ro ­
zumiale w yjaw iać  potrafili Uczynić w ięc  takowy 
w y b ó r  rzeczy, aby te zdołały zająć wcześnie budzącą

się ciekawość dziecinną, ustalić i natężyć uwagę, zao­
strzyć pamięć i rozsądek, zagrzać fantazyą; a nade- 
wszystko skierować w o lę  do ślachetnego moralności 
i piękności uczucia: oto jest piękne pow ołanie  dla 
nauczyciela ojczystego języka. Reszty inne nauki do­
konać pow inny« i t. d. Zadanie, które sobie szano­
w n y  w ydaw ca  założył, rozwiązał dokładnie, trafnym, 
kształcącym serce i g łow ę młodzieńca, w yborem  r o ­
zmaitych w y c iąg ó w  z najcelniejszych pisarzy naszych. 
Porządek, ow a  dusza wszystkiego, do którego m ło ­
dzież w  najblachszej naw e t  rzeczy nawykać p o w in ­
na, a na który w  w ie lu  szkolnyeh książkach tego ro ­
dzaju względu nie miano, panuje w  całem tern dziele, 
W  części prozaicznej s topniowo od pięknych, ale ła­
tw ych  bajek i anegdot przechodzi autor do trudniej­
szych przypowieści, powieści m oralnych, powiastek 
gminnych, powieści wschodnich, biografii, opisów, opi­
só w  żywych, moralności, p rzys łow iów , osobliwych 
zw yczajów  i zdań moralnych. W  części p o e t y ­
c z n e j  umieszcza bajki, legendy i powieści, ballady, 
poezye liryczne, elegie i poezyą opisową. W szędzie 
spostrzeżesz dobry  smak i szczęśliwy w y b ó r  pod 
w zględem  estetycznym: wszędzie kieruje w ydaw ca  
w olę  młodzieńca do ślachetnego moralności i pię­
kności uczucia. Przecież w  towarzystw ie na pię­
kniejszych u tw o ró w  najlepszych naszych prozaików 
i p o e tó w ,  niechętnie w idzim y w  części poetycznej 
zagadki, rodzaj poezyi, któryśmy gminowi zostawić 
pow inni Ale ubi plura nitent . . . milczmyż w ięc  i 
polećmy raczej sumiennie nauczycielom i rodzicom to 
dziełko, które nie tylko języka nauczyć, ale nawet, co 
jest daleko szacowniejszem, serce ukształcić i do za­
miłowania ojczystego języka i literatury zagrzać zdoła.

{C ią g  da lszy  nastąpi.J

Przegląd pism.

Tl.ómaczenie Cycerona w  rękopiśm ie.
Oprócz wydanych w  W i ln ie : O r a t o r a ,  niektórych  

przykładów z Cycerona i m o w y  z a  p r a w e m  M a n l i u s z a ,  
przekładu K lem ensa Ż u k ow sk iego , o których w przeglądzie 
23go N ru W izeru nk ów  w N rze 25. T ygod. liter, wspomnie­
liśm y , znajdują się  w  bibliotece K aczyńskich w Poznaniu 
w r ę k o p i ś m i c  dwa nadto tłóniaczcnia filozoficznych dziel 
C ycerońskich, to je s t:  w iększego d e fm ib u s honorum e t tnalo- 
rum  i de consolatione , przez S c b a s t y a n a  Ż u k o w s k i e g o  
znanego w  W iln ie  Profcssora i wydawcę kilku książek  
szkolnych filologicznych. P orów nyw ając atoli obadwa te tló- 
inaczenia, w ileń sk ie  i poznańskie, na pierwszy rzut oka oka­
zuje s ię ,  że to je s t  jeden i tenże sam flóm acz, może syn  
professora? lub też uczeń jaki, pierwszy raz sit sw oich do­
św iadczający, który chcąc wiernie słow o w  słow o przekła­
dać,' nie pyta się  o w łaściwą myśl autora, byleby wokabuly  
sobie odpowiadały.

J ęzy k  polski ma wprawdzie pod względem  składni i 
sw obodnego ruchu, w ielk ie z łacińskim  podobieństwo; alez  
w ym agać, aby słow o w stowo tok łacińskiej mowy oddać po 
polsk u , je st  to sam o, jak  gdyby kto rycerzow i rzymskiemu 
przypiął krzywą karabelę do boku, lub w ystroił go  w  szara- 
wary. K ażdy przecież naród ma sw ą indywidualną w łaści­
w o ść , nic masz w ięc nic d z ikszego , jak  do tego  stopnia 
wiernie czyli raczej niew olniczo tłóniaczyć. Jakaż bowiem  
ztąd korzyść? oto i skażenie m owy ojczystej, i skoszlawio-



m sio m
nie m yśli tym sposobem przenicowanego oryginału. Lecz 
co mówię skażenie? Tłóm acz zdaje się wcale tego nie czuć, 
używ ając takiej sk ładni, takich zw rotów , k tóre się ju z  w  n a j­
niższych klassach w  uczniach popraw iać zw ykły , np. d e  F i-  
nibus: e x  rebus concessis c o n c l u d e ,  quod ve ils ,  na k tóre 
zezwolono z a n i k n ą ć  to , czego chcesz; ma znaczyć: w n i o ­
s k o w a ć .

S i ju is s e t ,  je ś lib y  był, ma być: g d y b y  był.
Resque magnae sumendae, rzeczy wielkie godne u jęcia 

Się. Cóż to m a znaczyć? ma być: spraw  w ażnych przedsię­
wzięcie.

A  philosopliia p e t e r e ,  od filozofii p r  o s i  ć. P rzecie fi­
lozofia nie je s t osobą, żeby je j  o co prosić m ożna; tu  znaczy 
żąd ać , w ym agać, albo też czerpać.

Quod si ille d ixisset e t satis disputatum videretur, co gdy 
on pow iedział, i d y s p u t o w a ć  dosyć zdawało się. T akby  
się ju ż  nawet żaden początkujący nie w yraził, lcczby przy­
najm niej pow iedział: i zdawało s ię , żc ju ż  dosyć rozpraw ia­
no , dysputowano.

Jeszcze większe bąki znajdu ją  się w  P o c i e s z e n i u ,  
choć to niby rę k ą  samego pana Ż ukow skiego poprawiane, 
np. a l i q u a n  d o ,  n iekicdykolw iek, za: czasem, n iekiedy; ad 
depel/endum incumbere, dla oddalenia przykładać się, zam. d o ;  
quae ab illis acutae cogita ta , w iele rzeczy z tego , które do­
wcipnie m yślą w ynaleźli, za: co bystro pom yśleli; propieres 
homintbus,  bliższe ludziom , za ludzi; quae hominis maxime 
propoira sun t, k tóre człowiekowi są  najb liższe, z a : co je s t 
najw łaściw sze; inepudentiae atque injustitiae condenenare, o 
nieroztropność i niesprawiedliwość o s ą d z i ć .  To tylko ten 
zrozum ie, k tó ry  zna składnią słów condemnundi.

A le dosyć tego , gdyż w ydawca W izerunków  ju ż  dokła­
dnie przekład p. Żukow skiego osądził.

Doniesienia literackie*
W y sz ły  z druku w W arszaw ie  -N ow a przew iew na me­

toda chowu pszczół w  stosownie urządzonych u lach , - w y­
nalezione w  A nglii przez T . N u t t a ,  w ydał P . E . L e ś n i e ­
w s k i ,  z 5 tablicami ryciu. W arszaw a , w druk. X X . P ija ­
rów  1838.

Pszczolnictwo je s t ow ą gałęzią w iejskiego gospodarstw a, 
k tó ra  małego w ym agając nak ł ad u , w ażne przynosi korzyści. 
K to w ięc, m ogąc, nie chowa pszczół na w s i, lub m ając jc , 
niedba o n i e , ten samochcąc zrzeka się pewnego z nich do­
chodu i odmawia sobie w iele przyjemności. Lekcc ważymy 
zaszczyt naszej ziemi niegdyś mlekiem i miodem słynącej, 
nie w iele też mamy dzieł w  tym przedmiocie.

W i t w i c k i e g o  dzieło -Pszczolnictwo krajow e 1829." 
w  2 tom. zaw iera wprawdzie szacowne wiadomości, ale zbyt 
obszerne; S t r u m i ł ł o  w Pszczolnictwie ogrodowein 1837. 
w  W iln ie  wydanym zebrawszy um iejętn ie, co najlepsze 
w pierw szym , dodał spostrzeżenia w łasnego doświadczenia. 
N adto tlómacz dzieła o pszczolnictwie D ra  P u t  sc  lie, obzna- 
jom ił polskich pszczolarzy z chowem pszczół magazynowem 
i w  pojedynczych slomiankacli.

N ie uprzedzenie, ale rzeczywiste przekonanie o zaletach 
chowu pszczół w edług metody A nglika T . N u lta , tak szybko 
upowszechniającej się w E uropie i pewno mającej stanowić 
epokę w pszczolnictw ie, te  mówię zalely m etody, za k tórą 
wynalazca odebrał zaszczytne nagrody , spowodowały tlóma- 
cza do wydania je j  w języku  polskim dla użytku współziom­
ków.

W  gazetach W arszaw skich  ogłosił p. J .  Domaszewski, 
Dr. med. i ch ir., prospekt na dzieło: O chorobach dzieci i o

ich fizycznćm i moralnem wychowaniu , o ile to na stan 
zdrow ia wpływ ać może. Dzieło to zaw arte będzie w dwóch 
tomach. Tom pierw szy wyjdzie w  Styczniu 1839. Tom  dru ­
g i w  K w ietniu r . p. P renum erata  w ynosi 20 zip.

G azeta codzienna donosi: W  drukarni banku polskiego 
wyszło dzieło pod (tytułem -O pisanie cholery azyatyckiej, 
k lora w' W arszaw ie  i królestw ie polskiem w latach 1831, 36, 
37 g rassow ała , przez J .  K u leszę , D r. med.« Zdaniem  zna­
wców ma to byc najdokładniejsze dzieło, k tóre dotąd o cho­
lerze posiadam y, bądź n nas, bądź za granicą. W ydan ie  to 
pod względem typograficznym rów na się najstaranniejszym  
edycyom zagranicznym . Pap ier krajow y z fabryki w Jez io r­
n ie , dowodzi wysokiego stopnia postępu , na jak im  fabryka 
ta  się dzisiaj znajduje.

II. M arkgrałf (w  Berlinie) wyda w krótce dzieło o now­
szej niem ieckiej lite ra tu rze ; a jego  b ra t R udo lf pismo po­
święcone sztukom pięknym , którego pierwszy zeszyt litogra- 
iie K orneliusza Sclinorra i Schw anthalera zaw iera, drugi zaś 
gruppę z K aulbacha z b u r z e n i a  J e r o z o l i m y  i K orneliu­
sza w yborne s t w o r z e n i e  ś w i a t a  mieścić będzie.

K sięgarn ia  polska donosi, iż na liczne zgłoszenia się 
i zapytania, czyli dykeyonarz francuzko-polski wyszedł ju z  
z druku, i po jak ie j cenie się sprzedaje , odpow iada: że dla
przyczyn nie zależnych bynajmniej od je j  w o li, druk tego 
dykeyonarza jeszcze nie je s t ukończony; że skoro część p ier­
wsza stanowiąca dykeyonarz francuzko - polski w yjdzie z 
druku, natychm iast publiczność osobnym okólnikiem o je j  
w yjściu i o w arunkach nabycia uwiadomiona zostanie.

A ugust Cieszkowski w ydał w  tych dniach w  B erlin ie: 
p r o le g o m e n a  ju r  £>itłoriofoj>!)te.

M asson wydał 3ci i 4ty tom swych »souvenirs fl titi 
enfant du peoples  W  krótkim  czasie 2000 ex. tego dzielą 
rozprzedanych zostało.

R a u m e r  w'yda w  krotce tłumaczenie niemieckie sła­
w nego dzieła: -życie W ash ing tona- przez J a re d  S parks;
a Passavant. _ 9 ?a p()ae ł  oott U r b in o  unb fein  P a t e r  Giovanni 
San li, w dwóch tomach i z atłasem zaw ierającym  obrazy R a­
faela , jeg o  domu, po rtre t jeg o  kochanki i jiopije najw ażniej­
szych jeg o  obrazów.

Zeszyt 7. i 8. Muzeum domowego zaw iera: O rytow ni­
kach i m alarzach k ra ju  naszego, (ciąg dalszy). L iteratura 
sanskrycka i indostańska. Gnusy zw ierzęta z przypadku do­
brej nadziei. Oświata sławian pogańskich. L itera tu ra  i 
k ry tyka , a rtykuł drugi. Dwie w ypraw y do K onstantyny 
R ozpraw a o postępie i obecnym stanie historyi.

_Nr. 28. M agazyn powszechnego zaw iera: E l was. Z w y­
czaje ludu w Zapuszczańskiem, (dokończenie). N ow e dzieła. 
Rozmaitości.

W  pismach publicznych wiedeńskich ogłasza W ilhe lm  
M arzano odkrycie , k tóre zrobił w arcłiiwach pryw afnych Bo- 
lognii. Z  jednego albowiem dokumentu, które gazeta w ene­
cka ogłosiła , dowiedział s ię , iż owa sławna dziewica O rleań­
ska pochodziła z familii markizów G bislieri, i była córka 
F erren fa  G hislieri, k tóry  w roku 1401 by ł przymuszony ucicż 
kać z Bolonii w  czasie, gdy w rzeczypospolitej nadużyw ał 
sw ej władzy J a n  Bentevoglio.

V icto r H ugo ukończył swój nowy dram at - R u y - B la s * .  
Przedm iot je s t wzięty z czasów K aro la  II.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 2  Talary półrocznie  
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Poczlamłach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R o d ak to r: lFoykow ski. Czcionkami IP. Declcei'a i  S p ó łk i .


